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„Tak spokojnie na oko przeszedł cały czas oddalenia 
-Pang Stefana, który nie wprost :do domu, ale do powia- 
PP OBO, „uasteczką zajechal, bo mu widać tęskno było za 
przyjaciółmi i dawnemi znajomemi, i ztamtąd przyzostaw- 
szy sam u podkomorzego, bryki do Serebrzyniec odesłał. 
„  IeCZOrem tegoż dnia wiedział już otem Hawnal przez 
ki i znać było po sposobie w jaki przyjął wiadomość 

"80 mocno obeszła. Nazajutrz rano gdy zaturkotało 
Przed gankiem i bryczynka pana Żyrmuńskiego zabiegła 
Przed. dwór, niepokój się wszczął wielki. Hawnul sam nie 
wyszedł przeciw niemu. Wysłał trzech dowiedzieć się na- 
przód kto przyjechał, a gdy mu doniesiono że Żyrmuński, 
powoli i- jakby z ostrożnością wyszedł ku niemu. Od pro- 
cesu o Pogrudzie stosunki i 
zerwały, mogły więc odwiedz 
istocie z jakimś strachem, ni 
gos przerażającego wysunął 
Wajca, gospodarz domu. 


Żyrmuński zwyk 


ch z sobą całkiem się, były 
iny te zadziwić Hawnuła, i w 
epewnością, oczekiwaniem cze- 
się z pokoju żony, jak. wino- 


le potulny ; rał 
: Y l pokorny, teraz , przybra 
byt BR uroczystą, strapioną i prawie surową; na twarzy 
kiwi igi było, że nie na darmo i nie z dobrem przyje- 
ub d Krasnego. Hawnul widać to postrzegł czy przeczuł 
araz i pobladł, usiłując Przybrać minę obojętną. 
i RA ge cóż to tak niespodziewanego gościa w dom mój 
pod, za? począł, nieokazując po sobie przykrego jakie 
Wrażenia... Co mi to Waćpan dobrodziej rozkażesz? 
yrmuński zdaleka się skłonił, j 

TR Gdyby można, rzekł po cichu; prosilbym na stronę 
dla pilnej i ważnej sprawy. 
Hawnul drgnął jakby weń s 
— Chodźmy, chodźmy do o 

zmienionym. 
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Nieczekając wyszli oba, a oddaliwszy się kroków z pięć- 
dziesiąt ode dworu, zatrzymali w ulicy otwartej, gdzie nikt 
ukryty posłyszeć ich niemógł,  “ 
— Cóż to tam takiego? za 

w adwokata. 


" 
podziewany strzał uderzył. 
grodu, odezwał się głosem 


pytał Hawnul, wpatrując się 
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== Mości panie, odpowiedział surowo Żyrmuński, porzu- 
cimy daremne ceregiele i formuły, jam tu waszmości wpro- 
wadził do Krasnego i ułatwił mu nabycie majętności, mnie 
też przystało go przestrzedz o tem co mu dziś zagraża, 
Niemam w tem, interesu, ale prostą litość... 

— Litości nademną! krzyknął Hawnul, mnie coś za. 
graża! co to jest! enigmata jakieś! 

— Przymuszasz mnie waszmość żebym, się szerzej. wytłu- 
maczył; zrobiłes sobie nieprzyjaciela, drażniąc o tę łakę 
JMPana Wilczurę, którego głos w powiecie wielki i słówo 
znaczące, dziś nawarzonego piwa wypić potrzeba, Jeździł 
pan Stefan do Wilna, a czego tam na waszmości napytał, 
niewiem, dość że głośno się z tem odzywa, że zgubić. go 
może jednem słowem. 

Na chwilę Hawnul niemógł mówić, tak mu usta ścięło, 
spuścił głowę, zawahał się, ale rychło podniósł czoło i 
krzyknął: 

— Niechaj gubi! niech gubi! zobaczymy co to za cie: 
kawość przywiózł z Wilna. 

— Ale to nie.są czcze pogróżki, rzekł Żyrmuński, ja 
znam pana Stefana że na wiatr słowa nie rzuci, byle mu 
gadać, i kiedy co wie, to wie dokładnie. Ja tam nie do- 
myślam się jakiego kaduka waszmość masz na sobie, wsze- 
lako przestrzedz go sumienie mi kazało. Wczorajszego 
dnia wieczorem na kolacyi u Bruderkowskiego, wszczęła 
się -rozmowa o mogile na Pogrudziu, a pan Stefan odez- 
wał się do nas: Ba! ba! teraz on mi nie straszny, mam * 
na niego taki oręż, którym go pobiję, bylem usta otworzył. 
Co wiem to wiem, przyjdzie czas powiedzieć, taić nie my 
ślę, dośc mi sadła zalał za skórę... Musisz sobie wasz: 
mość wystawić, jakie to na towarzystwie uczyniło wrażenie, 

Słuchał Hawnał i gniew zeń już jaż miał wybuchnąć, 
ale się poskromił, zrobił nawet minę pokorną i przecedził 
przez zęby. 

— Zobaczymy, zobaczymy... co to tam tak strasznego! 
Ludzkie języki gorzej żmyi kąsają, ale się ich czyste nie 
obawia sumienie Co mi zrobić może? 

Widać jednak było pomięszanie choć udawał spokój. 
zakręcił się i po chwili namysłu dodał: 

— Dziękuję panu za radę, jeden to dowód życzliwości. 
jaki mnie tu spotkał... Nie wiem, może mi podróż moją 7 
powo du tych pogróżek' wstrzymać przyjdzie. 
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— A dokądżeś się to pan wybierał?,. spytał Żyrmuński. 

— Mam tam trochę interesu koło Wilna, odpowiedział 
zmięszany i unikając spojrzenia w oczy wymierzonego Haw- 
nul; potrzeba będzie pojecnać! tak! tak! potrzeba!! 

Żyrmuński widząc że dalej nie z niego nie wyciągnie, 
bo szlachcic zdawał się cały w myślach zatopiony, pokło- 
nił się i nie czekając więcej, co prędzej z Krasnego ruszył 
nazad, kieliszka nawet wódki ani kawałka chleba nie 
skosztowawszy, bo go gospodarz wcale zapraszać nie myślał. 

Tylko co bryczyna odjechała, posłał gospodarz po Żużla, 

— Jedź waćpan do miasteczka, rzekł do niego i naj- 
mij mi cztery konie z bryką żydowską do Wilna, niech tu 
dziś wieczorem będą. 

— A na cóż JW. panu najmować kiedy są swoje? za- 
pytał Żużel. 

— Czy ja waćpana trzymam do rady czy do exekucji?- 
zawołał groźnie Hawnul, 

Żużel zamilkł bo dojrzał z oczów humoru, z którym 
żartować nie było bezpiecznie, 

— (Gospodarstwo oddaję na twoje ręce, dodał pan Sa 
muel, żonę pod waściną opiekę, i proszę żebym tu zastał 
wszystko w porządku... A kto się spyta gdziem jest, rzekł 
z przyciskiem. powiedzieć, żem do Wilna pojechał, słyszysz 
waść!! 

Zużel poleciał do miasteczka natychmiast, i sprawił się 
tak żywo, że w godzin parę już konie najęte były w stajni. 
Hawnul się znać przysposabiał do drogi, bo go widać nie 
było, z izby żony jego tylko dochodziły szepty, rozmowa 
urywana i niekiedy łkania boleśne. O zmroku jakoś zaszła 
bryka, a Hawnul nagadawszy jeszcze Żużlowi, jako się ma 
sprawować, siadł w nią i sam jeden, nie wziąwszy nawet 
chłopca do usług, odjechał. 

Tymczasem pan Stefan odwiózłszy córkę do klasztoru 
powrócił do domu w wyśmienitym huniorze, czy to że za- 
spokoił umieszczeniem jej serce swe ojcowskie, czy że jak 
się z tem dawał słyszeć, miecz przywiózł na zawziętego 
sąsiada. Nie taił się też z tem wcale, że byle chciał, har- 
dego przekorę powali jednem słowem o ziemię, ale jak to 
był człek roztropny.i wiele baczący na każdą czynność, 
choć niby na oko z pierwszego popędu wszystko czyniący, 
z niczem się więcej nad to nie wygadał. 

Naciskano go pytaniami, ale dyskretnie milezał, nśmie- 
chając się i zbywając ciekawych ni tem ni owem. 

— At, at, zachcieliście, zobaczycie, siedzi cicho, nie 
otworzę gęby, póki mi nie da powoda.. Nie bocian jestem 
bym świat z gadów czyścił, niech go tam Bóg kocha... 

Częste jednak wspominanie o bocianie naprowadzało na 
domysły, że nie lada fraszkę miał pan Stefan za nadrą 
a tajemniczy sposób życia i niewiadome pochodzenie Haw- 
nula, Bóg wie czego dogadywać się „dozwalały. Jego zaś 
nie było i nie było, jak pojechał do Wilna gdyby w wodę 
wpadł, słudzy nie napadali na Serebrzyńce, i zgoda pano- 
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wała między dwoma wioskami. Ale zajadłość dwóch gromad 
przeciwko sobie nieustawala, pańska waśń zawieszoną była, 
wieśniacza stała pod spodem. Czarne i czerwone pasy kłó- 
ciły się na granicach, po gościńcach i byle powodzik sta- 
wały do boju. 

Stało się jednego dnia, że pastusi, pasący trzodę Še- 
rebrzyuiecką niedaleko granicy Krasnego, pousypiali w krza- 
kach, niewiedzieć z kąd zjawiło się tam kilka ludzi Haw- 
nula. 

— A co! zawołiły czarne pasy, jakbyśmy wpędzili ich 
bydło na nasz grunt i zabrali? Niechby się powróciło za 
'asze szkody przeszłoroczne, a mało to tam wołów naszych 
poprzepadało? 

Rada nie była długą, nagnana trzoda prawie cała prze- 
szła na grunt Krasnego, a choć tam nic posianego nie było 
iszkody na pasze zrobić nie mogła, przyskoczyli Kraśniań- 
scy i zapędzili ją wnet do wioski. Żużel w wielkim był 
kłopocie gdy to postrzegł, ale nie miał sposobu wykręcenia 
się, obawiając się pana za powrotem, chłopi też zaraz by- 
dłem rozporządzili i słuchać nie chcieli żeby go oddać. 

W Serebrzyńcach larum okrutne, włościanie pobiegli 
do dworu że skargą, trafili jeszcze na zły humor pana 
Stefana, a ten im na głos powiedział: 

~- Cierpliwości moje dzieci, cierpliwości, diabli wezmą 
tego przybłędę... już miarki dosypał, dłużej go! nie poża- 
łuję, zobaczycie jakiego mu piwa za bydło nawarzym. 

Naturalnie bowiem, choć Hawnula od miesiąca w domu 
nie było, jemu i nakazom jego przypisał pan Stefan tę 
grabież. 

Tegoż dnia zbliżało się wielkie polowanie w Serebrzyń- 
cach, gości zjechało się hukiem, a gospodarz nie szczędził 
sąsiada, i dał się z tem słyszeć kilkakrotnie że Hawnula 
zdemaskuje... Przy kieliszkach nie jedno cierpkie słówko 
z ust wyszło, którego się nie obrachowywało.., 

— Niech no tylko wróci, rzekł wreszcie pan Stefan, 
damy mu tu bankiet, jakiego jeszcze w życiu nie kosztował 
i wyświecim go z Krasnego. 

Słowa te rozeszły się po sąsiedztwie błyskawicą, poszły 
po wioskach, po Chłopach i dalekim odbrzmiały echem: 
Żydzi już nawet po karczmach pogróżki te powtarzali. 
Ale na tem się skończyło, wyrążniej nic nie pówiedział 

jeszcze Wilczura, przynajmniej publicznie, choć może przed 
poufalszemi przyjaciółmi sekretu się zwierzył, bo dziwne 
dziwy na Hawnula rozpowiedać, poczęto, tak że słuchaczom 
włosy na głowie powstawały, 

Kilka doi trwało owe polowanie na wilki u pana Ste- 
fana, wszyscy Serebrzynieccy pobereżnicy, strzelcy, gajowi, 
szlachta czynszowa okoliczna i gromada z obławą udział 
w niem mieli. W istocie polowanie było tylko pretextem 
do zabawy. A wymyślano codzień inną. Zrana trochę na- 
pukano w kniei, Śniadanie zastawiono w lesie, i trąbiąc a 
hucząc powracano do domu, gdzie ledwie spocząwszy roz- 
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poczynano harce na koniach, strzelanie do celu, ka Wyrzu- 
canych jaj i pieniędzy, do śliwek i t. p. Pe pcie wy- 
Ścigi, zasiadano do kart i butelek, a wesoła r. i ochota 
trwały często dobrze za p» zy trzėch kogutów. Już 
to w przyjęciu gości nie miał sobie równego pan Stefan i 
umiał honeste grać role gospodarza, wszystkim dotrzymu- 
jąc kompanii, zachęcając, s 2%) animując, aż miło. To 
też nigdzie się tak nie bawiono jak u niego i pamiętne 
były zjazdy w Serebrzyńcach. Teraz przecie czy mu to 
bydio tak zajechało do głowy, czy humor co innego po- 


psuło, ale pan Stefan był nie swój i choć się trzepał jak 


mógł, ale widocznie nadrabiał tylko rezonem, a w sercu 
mu było tęskno. Starano się go rozerwać, ale na próźno, 


uśmiechał się powtarzając: Starość nie radość, a łza stała 
w oku. 


Najweselsi ludzie 
śmiechu nie nakazać to darmo. Szło wszystko swoim po- 
rządkiem i koła gościom pozdejmowano, pojono, raczono, 
ale gospodarz chodził osowiały i nie swój. 
piątego dnia pó tej historyi z bydłem, udało się Serebrzy- 
nieckim złapać gajowego Kraśniańskiego (którego posądza- 
no że należał do spisku na stado) z parą wołów w lesie 
pana Stefana. Przyprowadzono go do dworu, a w gniewie 
Wilezura kazał mu wyliczyć dwadzieścia odlewanych, mło- 
de byczki poobwieszać, a wóz porąbać i spalić. 

_ Gajowy odszedł z płaczem i gniewem w sercu do domu 
i Nazajutrz było polowanie, ostatni dzień, ostatnia knieja 
i pewne gniazdo na zakąskę zachowane, a właśnie tak wy- 
padło że ostęp po za Wilezem polem i Semenową barcią 
był w nie zajęty. 

Starzy strzelcy rozstawiali myśliwych i wiedzieli że 
zwierz spłoszony przez huczków jść będzie od cypla bło- 
tem, łoziną krzakami, przez Pogrudzie, mimo Czerczej 


ka leżącemu. 
Krągiem więc po nad skrajem lasu stanęli goście, nie- 


którzy w krzakach na Pogrudziu, inni na Wilczem polu | 
| biegający, czy kto go postrzelił? Na mnogie przestraszo- 
, nych przyjaciół zapytania, Wilezura nie odpowiedzieć nie 
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tozmaicie rozłożeni tak, aby wszystkie przesmyki zajęli. 

Jesienny ranek był prześliczny, trawy i liście ośrebrzo- 
ne rosą obfitą, powietrze orzeźwiające, woń lasów i jesieni 
miła i jakąś tęsknotę do duszy wznosząca. Bory chwiały 
się poruszane zaledwie lekkim wietrzykiem chwilami, a pta- 
stwa chmury czynnemi przeloty dzień pracy rozpoczynały. 

Stary Jurko Remeń który rozstawiał gości, panów i 
strzelców, rokował o tym dniu najlepiej, Ale czy się zadu- 
rzył, czy z losu tak wypadło, pana Stefana nie umieścił, 
aż się opatrzył dopiero przy Czerczej mogile. Nie zdawało 
mu się stosownem pana tam stawić j niewiedział co po- 
cząć, gdy Wilezura zawołał na niego że w łozach podle 
tego miejsca chce zostać. 


— Ej! paneńku, rzek Remeń, miejsce nie osobliwsze, 
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i miewają takie dnie w życiu kiedy 
ich radość i humor odbiegają, nie wiedzieć dla czego, a 


ciężko żeby tu co wyszło, choć ścieżynka jest, ale wilk 
weżmie górą. 

— At! co pan Bóg da, odparł Wilczura; myślno 6 
gościach żeby strzelali, a ja choć z nabitą powrócę to my 
to sobie wynagrodzimy... 

Został więc pan Stefan nieopodal od Czerczej mogiły i 
zrazu lisią jego czapkę po nad łozami widać było, ale w 
w krótce czy przysiadł czy gdzie przeszedł, bliżej stojący 
jaż go nie dostrzegli. 

Tymczasem paszczono psy, zagrały, haczki poczęli wò- 
łać i kijmi o drzewa walić, a strzelcy w cichości oczeki- 
wać zwierza... O podal na skraju łasu jeden strzelił, gdzieś 
w tyle drugi huknął, oba pudła, bo psów nie nawoływano. 
Aż i koło mogiły pukręło, siny kłębik dymu podniósł się 
w czyste powietrze, i cicho jak uciął. 

— Oho! nasz pan, znam jego gwintówkę, rzekł Re- 
meń, już coś ubił... ani chybi starą wilezycę... i cicho 
siedzi. 


| Bliżsi strzeley ciekawi co pan Bóg dał, bo niesłyszeli 
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Czwartego czy | i niepostrzegli żeby się co mimo nich przemykało, poczęli 


| zagłądać, ale ani pana Stefana na stanowisku, ani zwie- 
| rzyny nie dojrzeli. Nareszcie w gorętszej wodzie kąpany 
Bruderkowski posunął się kłusem, znikł w zaroślach i nuż 
rozległ się krzyk jego. 
— O la Boga! nieszczęście! ratuj kto w Boga wierzy. 
į Ratujcie ! 
| Że psy jakoś ustały były gonić, bo trop zgubiły w bo- 
(rze, i cicho do koła było przez chwilę, posłyszano głos 
| podsędyka, a kto żyw począł zmierzać ku miejscu, z któ- 


'rego się odezwał. 


Pięciu czy sześciu znaleźli się zaraz na stanowisku 
j gospodarza, ale tu go nie było, a pomiętoszone gałęzie i 


| świeże ślady wskazały im ku mogile. Tu straszny w isto- 
, cie widok ich uderzył. 
mogiły, przedzierając się ku lasowi, na drugim brzegu błot- | 


Pan Stefan leżał na wznak na ziemi pod samą Czer- 


czoną, ustami mu też obficie krew buchała. 
— Co to jest! przypadek, postrzelił się, zawołali nad- 


| czą mogiłą z gwintówką w ręku, krwią pierś mając zbro- 
| 


mógł, tak się z niego krew lała. Podnieśli go, orzeźwili, 
, Zaczęli opatrywać i dopiero się opatrzono, że kulą w ple- 
| cy był strzelony z tyłu, a piersią mu strzał ów wyszedł. 

| Nie można było pojąć jak się to stało, gdyż nikt z 
kilku najbliższych strzelców fuzyi nie miał wypróżnionej, 
(nikt nawet tak nie stał by mógł w tę stronę strzelić. a 
(zwierz żaden nie szedł. Stary Remeń przypadłszy do śladów 
pana, z płaczem począł się orientować, i w dąrni kurcha- 
| mu 0 kilkanaście kroków znalażł kulę, do której go kieru 
nek strzału domniemany doprowadził. Kulę tę zaczęto za- 
| raz przymierzywać do strzelb wszystkich, ale do żadnej 
nie przyszła, l 
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Pan Stefan mówić nie mógł, żeby o wypadkach objar | s | nowe zejdzie znowu zaranie, 
śnić, złożono go na wóz niedaleko stojący z żywnością, i| Z ludzkiej, wyjdziemy. opieki, È 
powieziono .do.dworu.:Przerwało się polowanie, a straszli- | Tam będzie trwałe dusz naszych zlanie, 
we jakieś podejrzenie uderzyło niemal jednocześnie wszyst- | Bo będzie: na wieków wieki. 


kich. Spór z Krasnem, powieszenie wołów, plagi dane ga-., Władysław Siemoński. 
jowemu przyszły im na myśl, i choć raniony objaśnić ich | sd 
nie mógł, poczęto się dorozumiewać zemsty która prze- | Bsa 

zornie czas sobie i miejsce dobrała. Właśnie Wilezura. | JEDNODNIOWKI. i 
padł u mogiły, której rozkopanie rozwiązało. spór o łąkę. | 

i otwarło wrota wzajemnym dwóch namiętności waśniom: Nić' upłynęło roku od' cwegó dla Bi iae ti 
Można sobie wystawić jakie wrażenie wypadek ten zrobił | snego zdarzenia, A hidasta kraju wzmogły się do Aeg 
na zgromadzonych, którzy się jęłi śledzić, badać i wzięli le JE rózdrańi: J giy się a- 
do serca to morderstwo, które się im zdało umyślnym. || W Barze wywieszono chorągiew nowego stronnictwa 
„  Rozesłano po doktorów, ale jak ma toż. jedynego naj: | a cały kraj, od brzegów Baltyku aż po sd BLE o 
lepszego ktoś był zabrał, a w Polesiu przed kilkadziesiąt | skie wyglądał jak jeden wielki obóz jedno olbrzywię bo” 
laty lekarz był wielką oopliwością, drugiego nie zastano | jowisko. Płynące na cztery częgcj adibi rzeki roznosiły 
także w domu i Wilczurę baby wiejskie i stary  znachór | 


| krew bratnią morzom odległym, a z każdą fala uchodzi 
leczyli. Krwi nie bylo sposobu utamować, choć ją zamaż | ; E Se 


(Ciąg dalszy) 


$ , mnogie powieści bohaterów bez imienia, w krai iecznej 

wiały najprawniejsze lekarki, (C. d. n.) | aidjadatgch l b stę "ało p Dy 
$ | “Pod niebo Ukrainy wzbiły się dymy z tysiąca wsi spa- 

NA WIEKI WIEKÓW. |Ióiych, i miast” pięśdziosięciu, sto łydęcy dus? uleciało 


: AB (zawcześnie z ciał ziemskich, a złożywszy przed tronem 
Bossa te prawde wiare nam niesie, '_ sędziego skargę krzywd swoich, odziało się w białe mę- 
Że inne DEJA światy; | czeństwa szaty! Wreszcie ostygły noże hajdamackie, ale 
Więc choć patek stanie przy ziemskim kresie, kd" Abla lała się jeszcze długo po ziemi znękanej, Roz- 
W przyszłość jak król jest bogaty. mnożył się ród Kaima i był liczuy jak piasek w morza, 
Nowe się przed nim życie otwiera, a źrenica obcych omgliła się łzą nieszezerą, jak oko pła- 
ny I świat nieznany, daleki, | żki "na cudzym pogrzebie!... 
On się na przeszłość swoją obziera 


I nów: "Na SS GET bl pe GAZET. 
mówi: Na wieków wieki ków na niebie, a jeżli coś z opowiadania zasłyszano, tłu- 


Kiedy, przechodzień spotka przechodnia, _ maczono sobie to w oposób jak najdogodniejszy. Wystą- 
- Boskiem go słowem powita i , pił nawet uśmiech radości ną lica mieszkańców, gdy uj. 
Odbiera słowa nawet od śbrodińy ' ; rzano Franc. Ksaw. Branickiego, wyruszającego na czele 
W których myśl boska ukryta, , tatarskiej brygady ułanów, R] s: powstrzymania, buntów 
— »Niech pochwalony pan, Bóg p" będzie” H Ukraińskich. Szczerze błogosławili rodacy ochronnej. o 
I choćby brodził wśród rzeki "|ni walecznego zastępu, nie wiedząc, że tą broń gdorzy w 
5 ossi - A sA abenia oran 
Albo się mijal na ciasnej grzędzie, . pierś bratnią!. - | ED: 
| „Odpowie tamten: „Na wie kie Dzień czerwcowy, piękny i pogodny, miał się ku'wie- 


czorowi, gdy jeździec samotny, na karym rumaku wjechał 
w zacień lasów janowskich. Miał on na sobie płaszcz z 
szarego sukna. czapkę głęboko na oczy sciśnioną, iw 
olstrze widać było. okucie pistoletów.  Zapuszczając się 

; coraz dalej w las gesty, oglądał się bacznie na wszystkie 
W tenczas świat ziemski tutaj zostaje, strony, stając czasami i słuchając pilnie, iżali nie nadnie- 
- Ktoś nam zamyka powieki, „| sie mu co w ucho wietrzyk wieczorny, Ale głucho było 
Nam tylko krzyżmem boski znak daje, No lesie, i coraz ciemniej, a drzewa i gałęzie wiązały się 
T mówi: «na wieków wieki,“ co raz gęściej i tamowały mu drogę. „Nie wiedzieć, czy 
las był tak wielki, czy błądził podróżny, „ale już daleko 
po. północy być musiało, a las coraz gęściejszy, noc coraz 


Gdy syci życia świat ten rzucamy, 
Ciemna się przyszłość otwiera ` 
Choć najpiękniejsza lecz jej nieznamy 
A przeszłość z nami umiera: 


Kiedy do wieków świat nas. odseła 
Więc przeszłość pójdzie za nami, 


Co je przyniesiem tam sami. i są sinl ichszą. 


' < Nie widziano jednak w Warszawie tych krwawych zna- 


I ziemskie pójdą za nami dzieła <... c : ciemniejsza była, a nawet cisza wydała mu się co raz, 


| 
| 
i 
i 
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W tem zdała zawiał z wiatrem jakiś głos ludzki — — Sżedłbym za konwinkcyą serca, ale przysięga kon- 
jakieś błysło światełko: Jeździec zwrócił tam konia. Po federacyi nie pozwala mi mego charakteru zkorumpo- 
chwili ściągnął wodze, spiął się w strzemionach i słuchał. | wać. Szczęsny, tyś wrogiem moim. 


-— 


Był to śpiew i znana mu nuta: 
Dawid niedźwiedzia, lwa potem zwycięża, 
Olbrzyma mocą Twoją bez oręża, 

Zwierz, olbrzym, later, kalwin' z szyzmatykiem 
Niech giną z procy, Dawida kamykiem! 


Móc Twoja hardych niech potłumia wstydem, 
Daj nam pokorny psalm śpiewać z Dawidem: 
© «Pan siła moją, ucieczką, obroną” 
Ufaj i śpiewaj w głos polska korono! D 
— To barski: — mruknął jeździec i 
Polem spiął się na siodle jeszcze wyżej, 
na znowu ruszył, 
Sród kniei, pod sosną tlało: nie 


niem siedział w rogatej czapce męższczyzna i nabożnie z 
książki śpiewał. Szelest przerwał mu śpiew. pobożny, a 
ręka jego spoczęła na szabli. 

— Toon; rzekł z cicha jeździec, i wyjechał z krzaku. 

— „Hasło! krzyknął konfederat. 

— Stanisław August, mój pan —.odparł zimno jeż- 
dziec, nie dobywając ani szabli, ani. pistoletów, 

— Wróg, zawołał konfederat — poddaj się! 

— Porucznik ułanów Byszewskiego, nie poddaje, 
bierze jeńca! Broń się ! 
+<Konfederat ścisnął rękojeść; szabli, , aż. stal się ugiężła 
ale Hica jego zbladły, „a usta zadrgnęły. 

— O czemuż nie mam broni na wroga! , 

im Masz, szablę — a gdy. ci będzie dogodniej, to zle- 
krzyżową? W. Barze doskonale 


zajrzał, i z wol. 


wielkie ognisko, a przy 


ale 


zę z konia! Znasz sztukę 
ja, praktykują! EA 

—. Daj mnie szablę, a rozpłatam 
Moja, dodał, z uśmiechem bólu, 
dobnego tobie, przed chwilą! e 

— Musiała byé z blachy, jak wasze, armaty! zh 
żebyś wiedział, że król lepsze demeszki rozdaje. 
ławski, to weż moją szablę, 
stę: dobrze, 


złamała się na łbie p9- 
Ale, 


zj niżeli Pu- 
idź z panem Bogiem, i.bij 


Z i R Ë twoq 
— Aeterne Deus! żaden Junosza nię brał broni z sk 


żyjącego przeciwnika ! 


„Tymczasem odpiął jeżdziec z pod płaszczą „szablę i 


rzucił ją do uóg konfederata. cza 
_+Na szabli błysnął jakiś herb złocon 
Jat ia» spojrzał i krzyknął: 
By Szczęsny! 

mm Marcinie! 


s Konfederąt. pod- 


yo 


j I otworzyły się ramiona dwóch braci Junoszów, bo w 
tej chwili przemawiała krew ich, i pociągała ku sobie. Ale 
wnet upadły wyciągnione rece, brew się najeżyła, bo -nie- 
przyjaciele stali przeciw sobie. | 


Íy dOS Pipsú, koafoderatów barskich, śpiewa Tad huti „Kto sie w opiekę”. 


stał przez. chwilę.. 


« Wam. obom głowy!, | 


— “A tyś moim jeńcem. Lecz najprzód pozwól, abym 
zsiadi z konia i trochę odpoczął. Pogadamy nieco. 

Konfederat pomógł ułanowi królewskiemu uwiązać 

konia i gurtu popuścić, a czyniłto w przekonaniu, że su- 
mienia swego bynajmniej nie zinaże. Odnośnie do przy- 
sięgi konfederacyi wytłumaczył sobie , że hostilitas między 
nimi przeminęła, a nastąpiło: armistieium, Ręki jednak bra- 
tu nie uściskał. ! 
i -- Nie będę cię się pytał, co tu w lesie porabiasz, 
bo rzecz prosta, że podczaszy litewski musiał was tu mao- 
go nagubić, gdy ze Lwowa uciekał. "Ale czas by jaż był, 
abyście się zebrali, jaki rozsypane owieczki, w jednę trzo- 
dę, i waszego prawowitego pasterza, którym jest miłości. 
wie nam panujący Stanisław August, przebłagali i mu sub- 
misyę waszą jawnie okazali. 

— Najmiłościwiej panujący nam Stanisław August 
odparł konfederat, jest zdrajcą na własnej ojczyznie, bo 
z wolńegó katolickiego narodu ;' uczynił słażebny i here- 
| tycki. "Dobrze mu teź raz Dzierzanowski powiedział. 

— Dzierzanowski, szambelan? ten awanturnik, cóż mu 
| mógł powiedzieć? i i y i 
| (= Qpowiadał on dnia jednego królowi , 
| Afrykauie tam gdzieś królem obrali. 
| „Jakżeś stracił swoją koronę ? zapytał się Stanisław. 
| A Dzierzatowski na to: Oto najjaśniejszy panie' obrany. 
| byłem królem przez naród wolny; który spóstrzegłszy, że 
| go chcą ujarzmić, wygnał mnie.“ 1 nie” bardzo” dobrże 
| miał tę aluzyą wziąć “król Stanisław. 
<< Rózsądny nie powtarza słów awantarnika, i nie da 
niemi się skonwińkówać. “Wy to, wy czynicie' bunt i sprze-* 
ciwiacie się zbrojno najlepszym *króla zamiarom: Oto'te- 
raz òn mas wyseła naprzeciw hajdamackiej tłuszczy, a ża- 
miast animować nasz” ferwór do tak pięknego "celu, wy” 
rzucacie kalumnią na nas, i nazywacie nas! Kafmami, 3t] 
|  -— Bracie, carissime, już to konfederat barski *wie/ le- 
| piej o planach waszego jenerała artyleryi, niżeli porucznik 
ułanów brygady tatarskiej. Waszą” Ukrainą i wasżym ce- 
lem jest — Bar. ŁAM. vdan 
tseisean gdyby nawet i tak było, to wierz mnie; że Bra- 
| nicki nie chce rozlewu krwi bratńiej, idzie tylko, "aby tę 
, katastrofę uprzedzić, aby perswazyą nieposłusznych skonwin- 
| kowawszy, piżywieść ich do opamiętania, mając moc par- 
| donowania i" konsćrwowania każdego przy jego randze i 
| traktamencic. * Bratiicki dostał różkaż öd króła, dążyć do 


| 


jaksgo dzicy 


| tego, nawet ż”ńajwiększym  ażardem wojsk swoich. Król 


| b ehd fórswadowść Końwinkćjń, a nie żadną fórsń, chéc 
zhukanych; częścią ułudzonych przygarnąć do siebie i za- 

„słonić od zguby i straty. Mówił nam jenerał, że odcho- 

„ dźąc Z Warszawy 0deżwał Się król do niego w te słowa 


Wysełam cię jak ową gołębicę z arki na wody potopu — 
przynieś mi zieloną gałązkę. Powiedz złudzonemu naro- 
dowi, że go kocham, że wolałbym sam na swojej osobie 
ponosić azardy i przeciwności, niż choć najmniejszą czą- 
stkę kraju mego widzieć ginącą. A wy nazywacie tego 
dobrego króla zdrajcą... 

— Nie będę konwinkował opinii twojej, bo sam się 
we Lwowie przekonasz, jak twój król najmiłościwszy i je- 
go przyjaciele obłąkanych do siebie przygarniają. Zape- 
wne ty jesteś kuryerem Branickiego, bo takiego. języka 
dostaliśmy — i wieziesz list do komendanta Lwowa, je- 
nerała Korytowskiego. Właściwie powinienem ci głowę 
zdjąć z karku lub powrozami związać, a list do komen- 
danta lwowskiego i 200 dukatów, które mu od Branickię- 
go na jakieś tam furaże wieziesz, przejąć, a kouia i mo- 
derunek pro bono publico zarekwirować, Ale żeś, jak wi- 
dzę, z wszystkiego tego się wyspowiadał, co tylko Brani- 
cki do komendantów pisze i co wam gada, a wy Wszyscy 
powtarzacie, toż nie chcę już twego listu, chociaż w nim 
wyraźnie stoi, że jenerał artyleryi stoi obozem w Rohaty- 
nie, a z tamtąd wprost na Bar idzie. Że ta konwinkcya 
i perswazya na sucho nie pójdzie, o tem wiedział najmiło- 
ściwszy król Stanisław, dodając tej gołębicy pokoju w po- 
moc felczera Lazyniego. Widzisz, że wiem o wszystkiem 
i że w waszych znakąch są ludzie, c0 z konfederacyą trzy- 
mają. Powiedz Byszewskiemu, że jego ułani wiedzą le- 
piej, co się w Barze dzieje, niżeli ich jenerał artyleryi w. 
ks, litewskiego. [I dwieście dukatów zostawiam przy tobie 
bo komendant Lwowa potrzebuje ich na furaże, jak mu to 
już jenerał Grabowski dawniej był napisał. Oddawszy list 
atoli, wyszukaj księdza Janiszewskiego a on ci opowie nie- 
które ciekawe rzeczy, o których się dowiaduje w kordy- 
gardzie, towarzysząc delinkwentom do szubienicy! 

Vale — dwa dni czekam na ciebie w tej kniei... Ale, 


gdyby cię aliquid. humani spotkało, a jabym cię nie miał 


po czem poznać — to weż, ten pierścionek żelazny z u- 
krzyżowanym Chrystusem. 

To wymówiwszy wstał z ziemi konfeder:t, a spojrzaw- 
szy jeszcze raz na brata, znikł w zaroślach kniei. 


Długo za nim patrzał porucznik ułanów — wydobył 


z zanadrza list Branickiego pisany do komendanta Lwo- 
wa — wyjął i dwieście dukatów i odliczył, a znalazłszy 
wszystko w porządku, schował napowrót i w dalszą puścił 
się drogę. 

Nie w dobrym był już humorze ułan brygady tatar 
skiej, gdy ujrzał kopułę św. Jura. Dziwne myśli skakały 
mu po głowie, które aż krzyżem świętym odganiać musiał, 
= _ Wreszcie stanął przed mieszkanien: jenerała Koryto- 
wskiego, komendanta Lwowa. Była tam i druga komen- 
da, wojsk sprzymierzonych, ale tą miała do czynienia z 
szubienicą i batożkami. 


Oddawszy jenerałowi listy i pieniądze, wyszedł na ry- 
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nek, dopytując się wszędzie o księdza Janiszewskiego. 
Wreszcie znalazłszy go, wlazł z nim do celi i przez dwie 
godzin z wielkim rozmawiał zapałem. 

Po tej rozmowie wybiegł porucznik z klasztoru i wprost 
do jenerała pospieszył. 

— Co żądasz waść — zapytał jenerał — respons do- 
stanie Branicki przez Warszawę osobnym kuryerem pod 
adresą Ogrodzkiego, jak to sam w liście sobie Życzy. A 
waść udasz sie za nim pod Bar. Przywieziesz mi wia- 
domość o wzięcia Baru. 

— Nie po tom tu jenerale przyszedł, abym dalszych 
twoich słuchał rozkazów, ale chcę ci powiedzieć, że jako 
szlachcie przeciw wszelkim waszym machinacyom protestu- 
ję, i was o zdradę rzeczypospolitej publicznie oskarżam! 
Inaczej wystawiono nam rzeczy w Warszawie, konfedera- 
tów nazywano buntownikami i halastrą, a oni są prawdzi- 
wymi synami ojczyzny! 

Jenerał wypatrzył się na porucznika, ścisnął pięści i 
wyprostował się z dumą. 

— Komu waść służysz?.. — krzyknął po chwili. 

— Służyłem królowi, póki mi oczu nie otworzono — 
a teraz idę do Baru. 

— Chcesz być buntownikiem ! 
waści ułan!.. 

— Toż taki sam będzie i konfederat! 

— Wątpię, odparł jenerał — a znasz ty ordynans ko- 
misyi wojskowej? Ot, tu leży — słuchaj: „Odnośnie do 
konstytucyi anni 1609 stanowi się: że ktoby bez do- 
zwolenia i wiedzy hetmańskiej czynił bunty i sedycye, al- 
bo konsilia i schadzki, a tem więcej konfederacye jakie: 
ma być gardłem bez łaskikarany, a gdzie ujachał, infamis 
ipso fucto ma być. Widzisz waść, co cię spotkać powin- 
no. Wszelako żeś mnie przyniósł listy pożądane, nie chcę 
waści karać za ten nierozsądek, którego spodziewam się, 
A jeżłi waść byłeś na jakim trakta- 


Szkoda cię, walny z 


żałować będziesz. 
mencie, to idź i wyśpij się. 

Zawrzała krew w sercu  Junoszy, wybiegł na ulicę, 
a znalazłszy tam wojskowych drugiej, czynnej komendy, 
powtórzył w głos, i z wielkiem zgorszeniem całej publiki 
swój protest prawomocny. 

We Lwowie tracono podówczas buntowników hajdama- 
ckich. Komenda wojsk sprzymierzonych prowadziła inkwi- 
zycye i wydawała wyroki. Trzydziestu zwykle na dzień 
wieszano. Stało się atoli jednego dnia, że miasto trzy- 
dziestu powieszono jednego więcej. Lud mówił cały dzień 
o tem, że przekroczono liczbę, w zwyczaj codzienny we- 
szłą, nikt atoli nie wiedział prócz księdza Janiszewskiego, 
że ten trzydziesty pierwszy nie był hajdamaka, ale poru- 
cznik Junosza. 

Konfederat w kniei czekał nadaremno ! 


Rok później, w pierwszych dniach czerwca, przybył 


—— 


Kazimierz Paławski z bratem Popobiaskient do P rzemyślą 
i tamże solennie akt konfederacyi odnowili. W kilka set 
ludzi postąpili ztamtąd pod Lwów, chcąc 80 szturmem o- 


panować. 


Załogą we Lwowie dowodził jenerał Korytowski, ad- | 


herent: królewski, a dowiedziawszy się o zamysłach Puła- 
wskich, odpór stawić przedsięwziął, 

Konfederaci uderzyli na miasto od przedmieścia ha- 
lickiego, a opanowawszy stojący śród domów kościół kar- 
melitów, z wielką zaciętością walczyli. 

Pożar kościoła i przedmieścia halickiego zmusił ich do 
odwrotu. 

Na przeciwnej stronie miasta, na górze oświetlonej łu- 
ną dogorywającego kościoła , rozkopywał' konfederat kupę 
kości, z szubienicy zrzuconych, a znałazłszy na palcu je- 
dnego szkieletu żelazną obrączkę z krzyżem, przyklęknął 
i kości do piersi Przycisnął. 

— Obiecałem cię uścisnąć, — przymówił do kości — 
gdy tego godny będziesz — przychodzę dotrzymać słowa! 

Krwawo buchła łuna z gruzów kościoła, a przedmieście 
rozsypywało się w kupę węgli i popiołu ! (C.d. n.) 


Rozmaitość. 


*Z Tarnowskiego. Przegląd ogólny gospodarstw w r. 1854 
" Jaóernii krakowskiej Rok 1854 zaczęliśmy otoczeni, prawie oble- 
ženi przez olay niedostatku, a może i wstrętu do pracy jaki eoraz 
BĘ exwłościańskiej objawia się; zaradzając 
potrzebom „ubiegającego życia z nich prawie, niemogliśmy go wszę- 
dzie. podtrzysikć i wielu z nich z Poęzynającą wiosna, ' rzemiosło 
swoje żebractwa śmiercią zapieczętowało. 39: > 

Dälej powołani ulopnicy otwarli miejsce zdolniejszym choć mniej 
chętnym do pracy, ita była najzbawienniejszem lekarstwem, i ży- 
cie im zachowała. Nastąpiło i sianożecie; smutne bo deszcze codzień: 
ne przeszkadzały zgromadzeniu traw, i sprawiły w końcu prawie 
powszechny wylew. Nie żostawił gn Wprawdzie, że czas był bardzo 
elementarna zapisuje się, z nadmienieniem ; że od gradów lubo z pò- 
czątku wiosny tu i owdzie przerzucjły, niewiele nawidzeni byliśmy. 

Z początkiem żniw jakaż nagła odmiana: 
cywilizacyj, tego przekonania, że praca jest kp; 
zawsze do utrzymania siebie wystarczający 
nie ustąpiło. Po taki dotkliwym, prawdziwie polskim przednowku, 
jaki po muiejszych miastach i do klasy 'zemieślniczej 
lud żywiący się otrębami i tym podobnemi Surrogat 
ziarus doczekał, uiemieliśmy do pierwszego żniwa robotnika 
u siebie, co potrzeba było, właściciel 7 
małego kawalka, pozbierał. 
że najbujniejsze kłosy przy późnem żniwie posp. 


spokojny, wieler mutu | po polip), zawsze jednak dotkliwa “szkoda 


zajrzał, kiedy 


chociaż 
najmujge choć do 
sięć dni zrządziły: 
adaty, i plon tego- 


mało do w ysośich 


; A daly I ztąd każdy cenę pra- 
cy sobie podniósł, a przy licznej konkurrencyj i sami jeszcz ją 


Drogość zatem, przy wielkich wydatkach, gospodarzowi większe- 
Mu nietyje więcej dochodów netto przynosi, rzemieślnik przy powo- 
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nowego. 


łaniu licznej czeladzi pod broń ma zawsze robotę i stósowne wya- 
grodzenie, handlarz z kapitałem w rękach, przy bardzo znacznych za- 
mówieniacii do magazynów wojskowych z wysokim procentem obra- 
ca swą gotowiznę, urzednik tylko i kapitalista bezczynny utyskują, 
gdy dochody ich nie powiększyły się. Taki to łańcuch społeczeń - 
ski, że jedno ogniwo tylko kosztem drugiego powiększone być może, 

Znowu przy końcu żniw, kiedy każdy najemnik niechcąc stwo- 
rzyć sobie potrzeb życia, pracując tylko z konieczności, cokolwiek 
się odżywił, i zaczął odpoczywać, nastało powtórne kryzys na wła- 
ścicieli większych, że ani reszty pozbierać, ani roli i ziarna do się- 
wu przygotować nie mogli. Każdy wtenczas przypomniał sobie 
bajkę Krasickiego o dyameulach i kaszy, gdy za pieniądze jakie miał 
i chciał pracy nabyć, nie było chętnych do podjęcia takiej zamiany. 
Dla tego znaczne straty w owsach, potrawach (gdy tych miejscami 
kosą nie tknięto) ponieśliśmy. Przez to siewy opóźniliśmy, każdy 
albowiem mając niekompletną czeladź, bydło robocze wśród pilnych 
robót puszczał w tabon, bo go niemiał kto obsługiwać, niemiał kto 
niem pod zasiew roli uprawiać. Dla tej czeladzi, aby nas nie odcto- 
dziła, kiedy ją przez zimę przeżywiimy, nie mamy doląd praw obo- 
wiązujących. Są prawda dawne: ale dla zaszłych zmian socyalnych 
wszystkie władze ich ignorują, i jesteśmy „a la discretion“ każdego 
służbę pedejmujacego zostawieni. (C. d. a.) 


* Obrazek z burzy czarnomorskiej. W pierwszej chwili po 
strasznej burzy listopadowej nie można było powziąć wyobrażenia o 
całej jej okropności. Po wszystkich katach świata porozrzucane rozbi= 
tki gromadząc się teraz lub dając wiadomość o sobie i o losach swych 
współtowarzyszy, uzupełnia a dopiero teraz ten obraz. Sroga to była 
burza! kodczas gdy w Konstantynopolu zmiatała złote dachy i Wy- 
sokie wieże minaretów, które przez długie wieki opierały się spokoj- 
nie wszystkiem orkanom, na morzu Czarnam łamała maszty jak 
cienkie spruchniałe pręty, rwsła iiny grubości człowieka, lub tysiące 
cetnarów ważące łańce kotwicy jak słaba nić pajęczą, i jakby to 
łupiny orzechow były, tak rzucała okrętami najwiekszemi, a gdzie 
uderzyła niemi o skałę, tam rozbiła je w najdrobniejsze kawałki 
Times oblicza szkody na 30 milionów złr. m. h. Ale to sa szkody 
materyalne, bezpośrednie. Daleko większe są szkody pośrednie, a jesz 
cze większe moralne. 

Burza zniszczyła wszystkie potrzeby wysłane dla armii: Żywność, 
napoje, lekarstwa, odzież zimową, namioty i tad. A w skttek tego 
tysiące dziś giną w obozie, na pobojowisku i w szpitalach, czytamy 


jeremiady o nędznym stanie armii angieiskiej. Naród angielski, nie- 


dawno dumuy w najwyższym stofniu ź swej pólęgi, dziś przestra- 
szony prawie smutnemi wieściami z Krymu, uderza zaciekle na, stoją- 
cych u steru rządu, i całą winę na nich zwała. p 

Przypatrzmy się jednej scenie z owej pamiętnej burzy, zaszłćj 
uujścia rzeki Kaczy. Ośm brygów, wiozących konie i żołnierzy, rzu- 
canych było ba falach w zbarzonego morza, jak piłki. Co chwila 
uderzały na nie wały morskie i pokrywały je powodzią, co chwila 
rozbijały się brygi same, uderzając wściekle na siebie. 7, brzegu 
przypatrywali się oficerowie ikoz iey rossyjscy, czekając na zdobycz: 
Z ośmiu okrętów w przeciągu półgodziny znikaęło cztery. Szezątki 
okrętów i rozbitków chwytali kozacy, skoro je fola ua brzeg wyniosła, 

fiossyjscy oficerowie, przybyli z Sebastopola, powstrzymywali 
kozaków od okrucieństw. Przytem z brzegu dawali znak kapeluszami 
i chustkami, walczącym z falami morza, iż spokojnie” do brzegu przy- 


bić mogą. Wieczorem jedna barka duża, rzucona falą szybko pędziłą 
ku brzegom, gdzie 
kiemi okrzykami radości uwijający się około trupów, wyrzuconych 
na brzeg morza. Po jednej stronie barki trzymało się rękami i no- 
gami do 30 ludzi, 


ku, a drugą 


stali kozacy, śpiewający wesołe pieśni lub z dzi- 


między niemi matka z dz.ecięciem w jedny rę 
ręką trzymającą się masztu. Okręt wnet w lewą wnat 


się! ad 
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rawa stronę wnet przodem tułowu miotany w fale, to znikał na 
chwilę wraz z ludźmi pod powodzią, wnet wyrzucony był od oria- 
nu wysoko po nad wał wodny. J gdy już właśnie zbliżał się do 
brzegu, a kozacy już po kolana w wodę wbiegli aby opanowąć 
Rozgniewani kozacy, iż im 
wystrzelali wszystkich, 


okręt, fala rzuciła go znowu. wstecz. 
łup uszedł, chwycili za karabinki, i 
irzymających się konwulsyjnie masztu lub poręczy barki. Ugodzo- 
ne zostało i dziecię. Matka, trupa jeszcze silniej przycisneła do. sie- 
bie lecz w. kilka minut i ją kula trafita. Jęk padającej przeszył po- 
wietrze. Lecąc w morze chwytała jeszcze rękami, chcąc ująć dzie- 
cię, aby z nim razem zginąć w otchłani morza. 

* We czwartek dnia 18. przed trzecią z południa przybył do 
Lwowa z powrotem z Wiednia Cesarzewicz Jegomość Arcyksiążę Ka 
rol Ludwik. U rogatek oczekiwał Cesarzewicza zastępca burmistrza, 
radca Hópflingen, z wydziałem miejskim. Przed rezydencyą wystą- 
piła kompania grenadyerów pułku Lichtenstein z chorągwią. Naczel- 
nicy. wszyslich władz kościelnych, wojskowych i cywilnych wuni- 
formach galowych oczekiwali przybycia Cesarzewicza Jego Mości. 
Arcyksiążę Karol Ferdynand, feldmarszałek porucznik i zastępca ko- 
menderującego czwartą armią przyjmował Cessrzewicza na czeie je- 
neralicyi i korpusu całego oficerów. Cesarzewicz, przyjechawszy 07 
twartemi sankami, wstrzymać. je kazał przed frontem kompanii ho- 
norowej wojska, a wysiadłszy i przywitawszy się z Swym Dostoj- 
nym Kużynem, przeszedł szeregi, poczem defilować kazał. Po defi- 
ladzie wszyscy udali się na pokoje dla oddania hołdui złożenia Ce- 
sarzewiczowi życzeń z powodu szczęśliwego wyjścia z niebezpie- 
czeństwa, w którem się znajdował z powodu zetknięcia dwu loko- 
motywów pod Lublana, z których w jednej jechał Cesarzewicz Jego 
Mość. 

* pierwszy bal fusion wypadt nie bardzo pomyślnie. 
było bardzo wielu, lecz kobiet tylko 25. 

* Na redutę pierwszą zebrało się jedynie do 80 osób. Masek 
było 14. 

* Słuchacze prawa na tutejszym uniwersytecie mają dać dwa ba- 
le w tym karnawale, podobnie jak to czynią wiedeńscy. 

* Żałoba dworska z powodu śmierci królowej sardyńskiej, trwać | 
ma aż do 1. lutego. Królowa Adelajda była córką Ś. p. Arcyksięcia 
Rajnera, byłego wice-króla Lombardyj. 

* We środę grano w teatrze tutejszym komedyjkę: Rabunek. 
Gniewano się iż na afiszu stało po raz pierwszy. Nie słuszne 


Magazyn a Toccasion | 


w domu JPana Wieczyńskiego od nowej ulicy na dole Nr. 361 zna- 
ny już szan. publiczności poleca się na nowo tejże, by raczyła ła- 
skawą swą pamięcią wesprzeć chętne zamiary tego zakładu, tak uży 
tecznego, który odtąd jest już w możności nabywania dogodnych 
dla siebie artykułów za gotowe pieniądze, lub w zamian na nowe, w 
zakładzie robot damskich od frontu w tymże samym domu. 

Tylko łaskawe i dobre chęci szan. publiczności mogą tak rezy- 
kowne podjęcie w dzisiejszych czasach postawić na stopie prawdzi- 
wie odpowiednej celowi. Przysposobione są już suknie balowe po 
bardzo umiarkowanych a przeto dostępnych cenach. 

również 
Ozdoby prasowane na aksamicie 


w temże samem miejscu zamówione być mogą, które już gustem 
swoim i dokładnem odciskaniem od dwóch lat blisko zadowolniają 
wszystkich zamawiających; zaopatrzono się na teraz Lo wemi stępla 
mi, stosownemi do użytku. (7 2—3) 


Mezczyzn 


gniewy, bo istotnie po raz pierwszy grana była podi tym tytułem: 
Dawniej bowiem grano ją pod tytułem: Ułan i pod tym samym ną- 
pisem drukowana jest w dziełach Dmuszewskiego. Zresztą gniewą- 
jacy się mieli już dosyć czasu do przekonania się, iż zawsze prawie 
zapowiedziane po raz pierw szy odnosi się w teraźniejszych afiszach 
do nowe sfubrykowanego tytułu, nie do sztuki. ; 

* Wszystkie: poczty, mające najmniej 10 prenumeratorów cotrzý- 
mały od wydawcy jeden egzemplarz Nowin. gratis, 


Przyjechali od dnia 17. do 19. Stycznia do Ewowa. 
„| PP. Zagórski Mieczysław, z, Wołkowa. Mysłowski Alfons, że 
Koropca. Wysocki Floryan, *z Hrechorowa.  Hubicki Zygmunt, ze 
Złoczowa. Tustanowski Władysław, z Kulikowa. Czajkowski Wale- 
ryan, z Nadycza. 

PP. Dzieduszycki Władysław, hr z Jezupola. Barański Karol. z 
Chłopczyc, Smarzewski Seweryn, z Hunkowic. Wiśniewski Ludwik, 
z Putjatycz. Kiel nowski Tytus, z Zelechowa. - Bykowski Stanisław 
z Boratyna. > : 

Wyjechali dnia 17. do 19. Stycznia ze Lwowa: 


PP. Dzieduszycki Aleksander, br. do Lachowice. Malczewski Hen- 
ryk, da Gniłowód. Rosnowski Franciszek, do Tartakowa. 
PP. Chiliński Adolf, do Wysocka, Czermiński Juliusz, do Glińska, 


Kurs telegrafowany z Wiednia 19 b, m. o g. 2. 

Augsburg za 100 złr. , 126%, Pożyczka 5%, 83 SŁ pote: 
Hamburg za 100 tal. banco 92%, Akcye banku 
Londyn za 1 funt szterł., 12 12 Kolej północna . 
Medyolan za 309 lirów = o=- Obl. ind... 
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Paryż za 300 franków 141 Nowa pożyczka z loterya 102%, 
Agió duk. ces; „, .„'. „, — Pożyczka narodowa . .- 87%, 
Wczorajszy Kurs Lwowski  Gotówką towarem, 

Dukat holenderski , . . . . . . . . złr. 5 kr. 54 złr. 5 kr. 54 
Dukat cesarski sę eu IM RED W. WDS | (0-58 
olimpek zj. rosii «+ aaa a l Gad a | BD „40 „ 12 
Rubel srebrńy rosyjski -AMTER 4, 58 „ 1 „ 59 
Palarypruski | „0.00% pacz JATZAWININEWSKANAG 1 „ 35 
Polski kurant į pięciozłotówka = . - „dzizedowywky w, 26 
Galicyjskie listy zastawne za 100 złr. bez kuponu „ 90 „ 50 „ 914 „-40 

(6 


15,75 _„. 40 


Obligacye. indemnizacyjne z kuponami 
OCZ A $ Ei 

y Lwów 19 Stycznia. Na dzisiejszym largu płacono korzec pszos 
nicy ozimej po 34 złr. — kr. do — złr. — kr. — Żyła po 21 
złr. 30 kr.do — zły, — kr. Jeczmienia po21 złr. — kr. do 23 zër. 30 kr. 
Owsa po 19 złr.45 kr. do — złr. — kr. Grochu po 29 złr. — kr, 
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. — kr. do 22 złr. — kr— 
Ziemniaków po — zły. —do — złr. — kr. Sąg drzewa bukowego 35 złr. 
— kr. do 40 złr. Sosnowego po 30 złr. — kr. do — zły. — kr. w.w. 
enpa RE > kr. do 6 złr. A kr. Centnar słomy 2 złr. 
30 kr. do 3 złr. 25 kr, w.w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
płaty 4 Złr. 15 kr. do 4 złr. Z2kr. w.w. » j A 


Nowości literackie. 


i (2—2) 
W KSIEGARNI H. W. KALLENBACHA 
we Lwowie: 


Biernacki J. F. Dokładny praktyczny Ogrodnik w miesięcznych 
zatrudnieniach przedstawiony we8c3 Wrocław 1855- 5 złr. — kr 
Ponsard Fr. Honor i pieniądze, Komedya w 5 aktach przekład W. 
Szymanowskiego, w 1%ce Warszawa 1855. 1 złr. 12 kr. 
1000 potraw, ciast i wetów podług najbieglejszych europejskich 
kuchmistrzów z dodaniem słów o usłudze stołowej w 8ce War- 
szawa 1854. 2 złr. 24 kr 
Rohlwes J. M. Nowy lekarz czyli sposoby leczenia bydła, koni. 
owiec, i innych domowych zwierząt, tudzież onych karmieniu, 
i rozmnażaniu. 7me wyd. w 8ce Warszawa 1853 2 złr. 24 kr, 
900 najlepszych środków domowych, przeciw rozliczaym cho- 
robom i cierpieniom człowieka, tudzież skład apteczki domowej 
przez Hufelanda. Wydanie drugie powiększone w 8ce Warszawa 
1850 } 2 złr. 24 ke 


Nauczyciel prywatny dla szkół normalnych, realnych itech- 


WO. 


nicznych, posiadający język polski, niemiechi i francuzki, tudzież chlu- 


bne za sobą poręczenia, szuka przyzwoitej posady w domu obywa- 
telskim. Bliższą wiadomość udzieli expedycya „Nowin” w księgarni. 
p. Kallenbacha. (12 1—3.) 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcya: H. W. Kallenbach. 
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Do dzisiejszego Numeru. dołączony jest dodatek. 


Z drukarni E. Winiarza. 


